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Wprowadzenie
W perspektywie Jubileuszu 200-lecia Diecezji, jak to zaznaczyłem już w Liście Pasterskim, czytanym podczas tegorocznych nabożeństw różańcowych, chcemy podjąć różne działania. Między innymi wskazałem na potrzebę skoncentrowania się na sakramencie chrztu. Jest to temat, który towarzyszy nam już od trzech lat jako program „Chrzest w życiu i misji Kościoła”. Widzę jednak, że wprowadzenie zaproponowanego sposobu pracy formacyjnej napotykało na szereg różnych trudności. Dlatego zdecydowałem o wznowieniu tego programu w roku duszpasterskim 2008/2009. Ponownie więc podejmiemy tematy dotyczące Bożej wizji człowieka oraz faktu grzechu, który zaburzył relację człowieka do Boga i do bliźniego.

Gorąco apeluję i proszę o przyjęcie tego programu. Jako Wasz Biskup rozeznaję potrzebę, a wręcz konieczność takiej formacji dla dobra naszej wspólnoty kościelnej – zarówno w obecnej dobie, jak też ze względu na dobro przyszłego pokolenia.

Program ten będzie obowiązywał przede wszystkim we wszystkich parafiach naszej Diecezji. Proszę również, aby w ten sposób pracy włączyły się osoby konsekrowane – czy to poprzez aktywny udział i pomoc proboszczom oraz zespołom parafialnym, czy poprzez indywidualną i wspólnotową refleksję nad proponowanymi treściami. Pogłębione zrozumienie siebie jako człowieka stworzonego na obraz i podobieństwo Boże oraz uświadomienie sobie mechanizmu grzechu, może przyczynić się do lepszego przeżywania rad ewangelicznych i relacji we wspólnocie. Włączenie się w ten program będzie więc z pożytkiem dla konkretnych osób czy wspólnot.

Chciałbym, aby tym programem były objęte różne ośrodki formacyjne naszej Diecezji, a więc przede wszystkim Wyższe Seminarium Duchowne, ale również różne ośrodki duszpasterskie, jak np. Duszpasterstwo Akademickie, Duszpasterstwo Młodzieży czy inne środowiska i grupy zrzeszające osoby dorosłe, m.in. tak liczne w naszej Diecezji Koła żywego Różańca czy Koło Katolickiego Radia Podlasie. Proszę również księży rekolekcjonistów, aby korzystali z tych treści prowadząc rekolekcje parafialne. 

Dla usprawnienia i ułatwienia tegorocznej pracy delegowałem czterech kapłanów, którzy razem z zespołami (złożonymi z kapłanów, kleryków, osób konsekrowanych i świeckich), będą odpowiedzialni za pracę w czterech rejonach naszej Diecezji – ks. Tomasz Bieliński dla rejonu siedleckiego, ks. Marek Paluszkiewicz dla rejonu garwolińskiego, ks. Jacek Sereda dla rejonu parczewskiego i ks. Paweł Siedlanowski dla rejonu bialskiego. Do poszczególnych rejonów należą pobliskie dekanaty. 

Zapraszam wszystkich do włączenia się w tę pracę. W ramach programu proponuję wysłuchanie trzech katechez, kilka spotkań w małych zespołach, a także materiały do indywidualnej modlitwy, refleksji, studium Pisma świętego oraz Katechizmu Kościoła Katolickiego. Zachęcam tych, którzy przez kontakt ze Słowem Bożym, osobiście i razem z innymi braćmi i siostrami, chcieliby pogłębić swoją wiarę. W ten sposób mogą bowiem otrzymać pomoc w rozumieniu siebie oraz różnych, nieraz skomplikowanych, sytuacji życiowych i do przeżywania ich w świetle śmierci i zmartwychwstania Jezusa Chrystusa.
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Błogosławię wszystkim, którzy podejmą trud związany z realizacją programu duszpasterskiego


Biskup Siedlecki 

Siedlce, 23 listopada 2008

W Uroczystość Chrystusa Króla wszechświata 

Metoda pracy w parafii
Przy okazji głoszenia pierwszej katechezy należy przekazać uczestnikom Materiały i zapoznać ich z metodą pracy, przedstawiając kolejne jej etapy. Należy także utworzyć 5-7 osobowe zespoły i wyznaczyć osoby, które będą odpowiedzialne za prowadzenie spotkań w tych zespołach oraz za sprawy organizacyjne (termin i miejsce spotkania, wybranie sekretarza zespołu itp.). 

Refleksja nad tematyką poszczególnych katechez powinna dokonywać się zasadniczo na dwóch płaszczyznach – indywidualnej i wspólnotowej. Będzie prowadzona w pięciu etapach. 

1. Wysłuchanie katechezy, jaką wygłasza ksiądz proboszcz albo inna osoba, która wcześniej uczestniczyła w spotkaniu rejonowym, lub ktoś z zespołu rejonowego. Po katechezie powinna być możliwość rozmowy, zadawania pytań odnośnie do przedstawionego tematu itp. 

2. Następnie każdy z uczestników spotkania podejmuje indywidualną pracę i studium nad przedstawionym w katechezie tematem, korzystając z podanych pod każdą katechezą punktów. Przez refleksję i modlitwę przygotowuje się do wspólnego spotkania (szczegółowe wskazania do tego etapu zob. na pierwszej wewnętrznej stronie okładki). Ta faza pracy indywidualnej nie może być pominięta lub potraktowana zbyt powierzchownie. Trzeba przeznaczyć na nią określony czas, przynajmniej tydzień, w zależności od planowanej częstotliwości spotkań w parafii.

3. Dopiero po indywidualnym studium i modlitwie można przystąpić do dzielenia się w małej grupie owocami pracy indywidualnej (szczegółowe wskazania do tego etapu zob. na drugiej wewnętrznej stronie okładki). 

4. Następnie w wyznaczonym terminie zbierają się wszystkie zespoły, by podzielić się doświadczeniami i przeprowadzić podsumowanie pracy w zespołach. Polega to na wysłuchaniu relacji z poszczególnych grup lub osobistych świadectw, oraz – w razie konieczności – skorygowaniu przez prowadzącego rozumienia przeżywanych treści.

5. Wszyscy uczestnicy spotkań (nie tylko delegacje!) zaproszeni są do udziału w Kongresie eklezjologicznym. Spotkania kongresowe odbędą się na zakończenie pracy w danym roku duszpasterskim (na przełomie kwietnia i maja) w poszczególnych rejonach.

Katecheza I
STWORZENIE CZŁOWIEKA NA OBRAZ I PODOBIEŃSTWO BOŻE

1. W pierwszym etapie pracy formacyjnej zatytułowanej „Chrzest w życiu i misji Kościoła” spojrzymy na człowieka, jak nam go objawia Słowo Boże, a więc jako stworzonego na obraz i podobieństwo Boga, oraz dalej – na to, co zaburzyło ten pierwotny stan, a więc na grzech i jego konsekwencje.

Pismo święte przedstawia dwa opowiadania o stworzeniu człowieka (Rdz 1,26-27 i Rdz 2,4b-25), które trzeba widzieć jako komplementarne, uzupełniające się. Dla pełnego odczytania orędzia wynikającego z tych opowiadań, spróbujmy przyjrzeć się pokrótce jednemu i drugiemu. Dobrze będzie, jeśli usłyszymy jakby na nowo biblijne przesłanie płynące z pierwszych kart Pisma świętego. Większość z nas bowiem zna te opowiadania i nosi w sobie pewien schemat, klucz, w którym je czyta, ma o nich jakieś wyobrażenie. Teraz jednak chodzi o to, abyśmy odeszli od tych naszych schematów i zobaczyli – krok po kroku – co te teksty mówią o człowieku, o każdym z nas.
Jakkolwiek poszczególne elementy opowiadań nie muszą być «historycznie» sprawdzalne, tzn. nie wszystko musiało odbyć się tak, jak jest przedstawione, to jednak wyrażają one językiem obrazowym zaistnienie wydarzenia, które miało miejsce na początku historii człowieka. Przypomina nam o tym Katechizm Kościoła Katolickiego [KKK 390]. Mamy więc prawo analizować poszczególne wyrażenia (a nawet słowa) i doszukiwać się sensu, który pozwala rozumieć orędzie, jakie ten tekst przekazuje dla naszego życia. Naturalnie nie wolno nam tracić z oczu całości wydarzenia, widzianego już przez nas w odkupieńczym świetle Chrystusa. 

Pierwsze opowiadanie o stworzeniu (Rdz 1,26-31)

2. Pierwsze opowiadanie o stworzeniu człowieka znajdujemy w Księdze Rodzaju. Jest to fragment ukazujący szósty dzień stworzenia, który znajduje swój punkt kulminacyjny w opisie stworzenia człowieka. Wówczas to Bóg rzekł:

Uczyńmy człowieka na Nasz obraz, podobnego Nam.

Niech panuje nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym,

nad bydłem, nad ziemią i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi po ziemi! 

I dalej tekst stwierdza:

Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz,

na obraz Boży go stworzył:

stworzył mężczyznę i niewiastę (Rdz 1,26-27).

Warto najpierw zwrócić uwagę na formę czasownika rozpoczynającego cały opis stworzenia człowieka: Uczyńmy
 człowieka
. Ta forma – zdaniem teologów – wskazuje na wewnętrzne mówienie Boga w samym sobie (deliberatio). To niejako w sobie Bóg pojmuje i poczyna człowieka, w ramach swojej wewnętrznej aktywności – wzajemnej aktywności Osób. Jest to komunikowanie Boga-Jedności otwartego na inność i na wielość, ogólnie na życie i na dawanie życia, udzielanie życia, dawanie udziału w swoim życiu. 

W przypadku stwarzania innych bytów Bóg rzekł: Niech się stanie – i stało się. Zostały one stworzone przez Boga, ale całkowicie poza Bogiem, na zewnątrz Jego życia, jakby tylko przedmiotowo. Stworzenie człowieka zaś pozostaje od samego początku w przedziwnej, wewnętrznej, można powiedzieć, konstytucjonalnej relacji do samego Boga i do Jego wewnętrznego (wewnątrztrynitarnego) życia. Bóg bowiem, będąc jednym i jedynym, nie jest sam, lecz posiada wewnętrzne życie, wyrażające się w relacji i w udzielaniu się, co będzie później w Nowym Testamencie objawione jako życie Trójcy Przenajświętszej. 

Człowiekowi stwarzanemu na swój obraz Bóg chce dać udział w tym swoim życiu. Mimo że, podobnie jak inne stworzenia, człowiek jest kimś odrębnym od Boga, to – w odróżnieniu od innych stworzeń – ma on także miejsce w życiu samego Boga.

3. W tym Bożym uczyńmy jest wyrażony początek osobowego zaangażowania się Boga w człowieka, mającego się stać osobą zdolną do relacji z Bogiem. Już tu znajdujemy wskazanie, że człowiek nie jest tylko „produktem” działania Boga, ale został niejako poczęty w Bogu i uzdolniony do relacji. Dalej zostaje to wyrażone i sprecyzowane w stwierdzeniu, że człowiek jest stworzony na obraz i podobieństwo Boga
. Jest to – jak można sformułować – wewnętrzny program dla człowieka. W człowieku będzie działał (mógł działać) Bóg.

Korzystając z tego, co zostało potem objawione w Nowym Testamencie można powiedzieć, że człowiek jest owocem, manifestacją wewnętrznego życia Boga-Trójcy Świętej, który jest jednością w wielości, komunią w różności, miłością stale wychodzącą poza siebie, by udzielać się drugiemu, by dawać życie drugiemu, trzeciemu…, by być miejscem, objawieniem życia samego Boga.

Drugie opowiadanie o stworzeniu człowieka (Rdz 2,4b-25)

4. Drugie opowiadanie o stworzeniu człowieka znajduje się w drugim rozdziale Księgi Rodzaju
. Jest to bardzo proste, barwne i obrazowe opowiadanie. Staje się ono w pełni czytelne i komunikatywne, to znaczy przekazujące nam pełne orędzie, kiedy jest odczytywane w łączności z przesłaniem pierwszego skondensowanego opowiadania i na jego tle. Wówczas bowiem, szczegóły drugiego opowiadania, wyrażonego prostym, plastycznym językiem nabierają specyficznego znaczenia. Zwrócimy uwagę na kilka prostych elementów drugiego opowiadania, wskazując na bogactwo treściowe tego fragmentu Pisma świętego, także po części już w świetle całego Objawienia.

Adam – człowiek z ziemi

5. Pan Bóg stwarza Adama
. Występuje tutaj znacząca gra słów: hebrajski termin adamah oznacza ziemię. Z niej to Bóg lepi, „modeluje” człowieka – stąd jest mowa o adamie, czyli ulepionym z ziemi. Następnie w tę materialną „figurę” człowieka Bóg tchnie ducha życia (niszmat hajjim) i ów człowiek z ziemi staje się istotą żywą (nefesz hajjah)
. 

Chciałbym zwrócić uwagę na to, że w pierwszej części opowiadania, gdy mowa jest o adamie, nie chodzi jeszcze – jak moglibyśmy powiedzieć – o „pełnego”, czy „dokończonego” człowieka. 

Ten adam to niejako prototyp człowieka, istota żywa; istota ukształtowana z ziemi, której Bóg dał życie. 

Na tym etapie nie ma jeszcze mowy o różnicy płci – o człowieku mężczyźnie czy kobiecie. Odnosząc to opowiadanie do pierwszego, możemy nawet powiedzieć, że nie ma jeszcze tutaj tych wszystkich treści, jakie są zawarte w stwierdzeniu, że człowiek jest stworzeniem na obraz i podobieństwo Boga. Człowiek ten ma co prawda specjalne miejsce wśród stworzeń, ale jest sam. Jest sam dla siebie
, nie ma tego sposobu (jakości) życia, jaki jest w Bogu, który jest wspólnotą (udzielaniem się) Osób. A to nie jest dla niego dobre (zob. Rdz 2,18).

Dla zaradzenia jego samotności, to znaczy spowodowania by, nie był zorientowany na siebie i zamknięty w sobie, nie wystarczy ani postawienie czegokolwiek czy kogokolwiek obok niego, ani też nawet jakieś powielenie go (sklonowanie) czy uwielokrotnienie (takiego samego). Nie chodzi bowiem o ilość przedmiotów czy osób wokół niego, lecz o inną, nową jakość bycia, w której mógłby żyć w relacji z kimś, na podobieństwo życia Osób Boskich. 

Bóg bowiem, na obraz którego ten człowiek ma być stworzony, choć jest jeden i jedyny, nie jest sam. Bóg to wielość i różność Osób tej samej natury, które siebie udzielają. Dzieło Boga wobec adama na tym etapie stworzenia nie może więc być jeszcze uważane za zakończone, gdyż cel tego stworzenia nie jest jeszcze dopełniony.

Potrzeba zaradzenia samotności «adama»

6. Człowiek-adam, będąc sam, sam dla siebie, nie mając odpowiedniej relacji do nikogo innego, nie był jeszcze obrazem Boga. Bóg wyraża to w słowach: Nie jest dobrze, żeby mężczyzna
 był sam (Rdz 2,18a). Powiedzieliśmy już, że nie chodzi tutaj o człowieka jako mężczyznę, ale o człowieka-adama, o człowieka wziętego z ziemi i już obdarzonego życiem, którego jednak Bóg przewiduje jako kogoś większego, mianowicie na swój obraz i podobieństwo. Do tej pory, na tym etapie ten adam nie jest jeszcze na obraz i podobieństwo Boga. 

Bóg zatem, poprzez kolejne etapy, przygotowuje tego człowieka-adama, człowieka z ziemi, by mógł stać się człowiekiem noszącym Jego obraz, obraz Boga. Do tej chwili bowiem jest to człowiek-adam jeszcze nie w pełni „ukończony”. Człowiek sam, nie mający odpowiednika, jako taki nie jest jeszcze, i nawet nie może być, nosicielem podobieństwa Bożego. Stąd Boże postanowienie: uczynię mu odpowiednią dla niego pomoc (Rdz 2,18b)
.

Z całego kontekstu wynika, że ta odpowiednia pomoc to taka, która człowiekowi umożliwi bycie na obraz i podobieństwo Boga. Chodzi o taki „odpowiednik”, dzięki któremu mogłyby urzeczywistniać się podobne relacje, jakie istnieją w samym Bogu; chodzi o stworzenie warunków bądź obronę tożsamości i godności człowieka, który ma być na obraz i podobieństwo Boga, tzn. by nie pozostał sam dla siebie, lecz by był broniony przed życiem dla siebie, przed zamknięciem się w sobie.

Niewystarczalność stworzeń

7. Możemy powiedzieć, że na tym trzecim i decydującym etapie stwarzania człowieka Pan Bóg realizuje swój zamysł niejako dwustopniowo. Najpierw stawia człowieka wobec możliwości (próby) zaradzenia temu przez niego samego. Czyni tak, aby sam adam mógł niejako doświadczyć tego, co okaże się niewystarczające. By rozpoznał i wyeliminował to, co nigdy nie pomoże mu w byciu na obraz i podobieństwo Boga. Dokonało się to w scenie przyprowadzenia do adama zwierząt. Kiedy te przechodziły przed nim, adam każdemu z nich nadał imię. Zwróćmy uwagę, że nazwał je istotami żyjącymi (nefesz hajjah), a zatem tak samo, jak on został określony. Wśród zwierząt nie znalazła się jednak odpowiednia dla niego pomoc (zob. Rdz 2,20); odpowiednia, to znaczy taka, która pozwoliłaby mu przekraczać samego siebie, wyprowadzić z istnienia dla samego siebie. W akcie nadania imienia istotom żyjącym, które Pan Bóg przyprowadził do niego, adam jakby jeszcze bardziej utwierdził się w tym byciu dla siebie, ponieważ dominował nad wszystkimi zwierzętami – czego wyrazem było właśnie nadanie imienia. Z żadnym z nich nie był jednak w stanie dzielić swojego życia. Żadna z tych istot żywych nie była w stanie przeszkodzić mu w byciu dla siebie. 

Wymowa niepowodzenia tej pierwszej próby jest bardzo ważna. Ukazuje bowiem, że człowiek sam z siebie, o własnych siłach nie jest w stanie określić, co jest stosowną pomocą dla niego oraz wejść w prawdziwą relację z drugim człowiekiem. Jest zamknięty w sobie, zdany na siebie. 

Interwencja Pana Boga – sen Adama

8. Wtedy to Pan sprawił, że Adam pogrążył się w głębokim śnie (Rdz 2,21). Nie chodzi tutaj o sen odpoczynku, ale o ekstatyczne zaśnięcie
. Podczas tego snu człowieka-adama Bóg z jego żebra
 (z jego boku) uczynił
 jakby drugi „bok”, drugą „stronę”, inne życie. Można powiedzieć: z życia adama Bóg uczynił drugą, ale tej samej natury i jemu odpowiadającą „formę” życia, aby adam (ludzie) mógł (mogli) być człowiekiem razem z ewą (drugim). Uczynił pomoc-obronę tożsamości człowieka i jakości jego życia, aby był na obraz i podobieństwo Boga.

Kość z kości i ciało z ciała

9. Następnie Bóg przyprowadził
 do adama-człowieka z ziemi kobietę. Wówczas to adam będąc niejako w kręgu stwórczego działania Boga i stając wobec ewy, nie koncentruje się na tym, że ona „powstała” z niego, niejako jego kosztem i nie domaga się „odszkodowania”, lecz akceptuje tę nową sytuację, w której on jest dla (posłużył dla) zaistnienia i życia kogoś drugiego. To mógł uczynić właśnie dlatego, że sam był w kręgu działania Boga, że był oparty (wiara) na Bogu i dzięki temu także on mógł teraz „zaistnieć” jako żyjący dla drugiego, wyzwolony z życia tylko dla siebie. [To, co się stało w momencie wypowiedzenia poniższych słów, może być uważane za typ (figurę) zesłania Ducha Świętego.] Wówczas to Adam powiedział:

Ta dopiero jest kością z moich kości i ciałem z mego ciała!

Ta będzie się zwała niewiastą, bo ta z mężczyzny została wzięta (Rdz 2,23).

To właśnie w tym momencie po raz pierwszy adam-człowiek z ziemi odkrywa siebie we właściwej i pełnej relacji do kogoś, do drugiej osoby, do tej, którą Bóg dał mu jako pomoc, by był człowiekiem na Jego obraz. Dzięki tej relacji oboje byli człowiekiem na obraz i podobieństwo Boga. 

Człowiek stworzony na obraz i podobieństwo Boga wyraża siebie jako mężczyzna i niewiasta
. Zachodzi tu gra słów isz (mąż) – iszsza (żona), która odzwierciedla z jednej strony związek tych dwojga, a z drugiej strony ich odrębność, co dalej jest wyrażone w słowach: Dlatego to mężczyzna (isz) opuszcza ojca swego i matkę swoją i łączy się ze swoją żoną (iszsza) tak ściśle, że stają się jednym ciałem (Rdz 2,24).

Obraz i podobieństwo Boże

10. Do tego momentu hebrajski termin adam oznaczał człowieka wziętego z ziemi, żyjącego dla siebie. Od chwili, kiedy człowiek wzięty z ziemi definiuje siebie wobec drugiego i wchodzi we właściwą sobie relację z drugim, staje się razem z nim w pełni człowiekiem, właśnie na obraz i podobieństwo Boga. Gdy przywołamy słowa pierwszego opowiadania o stworzeniu, gdzie jest mowa o stworzeniu człowieka jako mężczyzny i niewiasty na obraz i podobieństwo Boga, możemy powiedzieć, że dopiero wtedy, kiedy zostaje odkryta, zdefiniowana i przyjęta przed Bogiem ta wzajemna relacja proto-mężczyzny i proto-niewiasty, dopiero wówczas można mówić o mężczyźnie i niewieście w pełnym tego słowa znaczeniu, a ostatecznie o człowieku stworzonym na obraz i podobieństwo Boga. Dopiero wtedy, kiedy człowiek jako jednostka odnajduje swoje podobieństwo w drugim-różnym od siebie, a jednocześnie może z nim wejść w najgłębsze zjednoczenie, objawia się i dopełnia w nim rzeczywistość odniesienia do Boga. 

Z drugiej strony trzeba pamiętać, że tylko człowiek odniesiony do Boga (zjednoczony z Bogiem i czerpiąc życie z Boga) może wchodzić w taką jedność i komunię z drugim człowiekiem. Tym, co charakteryzuje stworzenie człowieka na obraz i podobieństwo Boga, jest właśnie zdolność odniesienia do drugiego, zdolność transcendencji, czyli przekraczania siebie, zdolność zanurzenia siebie w drugim i oddania siebie drugiemu aż do tego stopnia, żeby tworzyć jedno ciało, jedną rzeczywistość. Jest to możliwe, o ile każde z nich ma odniesienie do Boga.

Zbierając i wyrażając schematycznie możemy tak przedstawić fazy stworzenia człowieka (etapy jego stawania się):

1. ulepienie z ziemi – materialność człowieka

2. tchnie ducha życia – aspekt psychiczno-duchowy

3. uczynienie pomocy, by był człowiekiem na obraz i podobieństwo Boga

a. niewystarczalność i wykluczenie relacji z innymi bytami;

b. konieczność otwarcia życia człowieka na drugiego człowieka. 

Dopiero człowiek będący w relacji dawania siebie drugiemu, jest na obraz i podobieństwo Boga.
Dwoje jednym ciałem

11. Tylko w kimś drugim tej samej natury, a jednocześnie odmiennym (różnym od siebie): mężczyzna w utworzonej z własnego boku niewieście, niewiasta w mężczyźnie, z którego została wzięta – rozpoznaje siebie i odkrywa siebie jako obraz i podobieństwo Boga. Kość z kości, ciało z ciała: mąż i żona tworzący jedność, nową rzeczywistość, w której przeżywają siebie.

Przedstawienie stworzenia kończy się dopowiedzeniem:

Dlatego to mężczyzna opuszcza ojca swego i matkę swoją

i łączy się ze swoją żoną tak ściśle, że stają się jednym ciałem (Rdz 2,24).

Jest to dopowiedzenie, które ma charakter wiecznie trwającego kończenia – dopełniania i koronowania dzieła stworzenia, ukazującego jednocześnie stale nową perspektywę. Te słowa nie odnoszą się już bowiem do samego aktu stworzenia, lecz do stałego jego trwania i przedłużania, do kontynuacji stworzenia. Są już poza sceną narracji o pierwszym stworzeniu, ale ściśle z tego stworzenia wynikają, by służyć urzeczywistnianiu się stworzenia przez wieki, na zawsze. Można powiedzieć, że jest to przesłanie, albo zadanie, wynikające z faktu i z aktu stworzenia człowieka jako mężczyzny i niewiasty na obraz Boga. Są to słowa profetyczne, umożliwiające to, by przez wszystkie pokolenia człowiek mógł stawać się człowiekiem na obraz i podobieństwo Boga i dochodził do pełni sensu życia. Słowa, które mają moc spełniania się i które muszą się spełniać, aby człowiek był w pełni człowiekiem, aby był na obraz i podobieństwo Boga. 

Ta komunia osób nie ogranicza się do relacji mężczyzna-niewiasta, chociaż tutaj wyraża się szczególnie. Ta komunia realizuje się we wszystkich relacjach międzyludzkich-międzyosobowych przeżywanych zgodnie z zamysłem Pana Boga.

Pierwotna nagość i dar „obnażenia” siebie w Jezusie Chrystusie

12. Opis stworzenia człowieka kończy się wspaniałym określeniem wzajemnej relacji między obojgiem: chociaż byli nadzy, nie odczuwali wstydu (Rdz 2,25) 
. Na chwilę zatrzymamy się na tym, co oznacza to stwierdzenie i jak służy ono rozumieniu człowieka jako stworzonego na obraz i podobieństwo Boga.

Gdy jest tutaj mowa o nagości i wstydzie, nie należy zacieśniać tego określenia do wymiaru wizualno-cielesnego i wszystkich pochodzących zeń reakcji. Nagość nie może być postrzegana też jako brak. Nagość Adama i Ewy była czymś pozytywnym, czymś, co pozwalało im być bardziej zjednoczonymi, bez żadnych ograniczeń. Nagość pozwalała im być na obraz Boga. Można powiedzieć, że to nie każdy oddzielnie był obleczony chwałą dla siebie, lecz byli razem w chwale Boga i akceptowali wolę Boga we wszystkim, także w tym, co dotyczyło bliskości drugiego. Im bardziej udzielali się jedno drugiemu, tym bardziej doświadczali, że ich życie pochodzi od Boga, Ojca i Dawcy życia. Tracenie życia dla drugiego było doświadczeniem życia. W konsekwencji owocowało nowym życiem, które przekazywali, przyjmując i realizując Bożą koncepcję życia.

* * *

13. Przygotowanie człowieka do wejścia w jedność z drugim, to właśnie odkrycie sensu nagości. W sytuacji po grzechu będzie potrzebne stawanie w prawdzie o sobie przed Bogiem i przed drugim człowiekiem. To uświadomienie sobie braku prawdziwej chwały (pochodzącej od Boga – zob. Rz 3,23) oraz tego, że po grzechu każdy jest niejako zdany na szukanie własnej chwały. 

Zanim człowiek zbliży się do drugiego, by wejść z nim w relację prawdziwej jedności, musi uznać, że nie stanie się to tak długo, dopóki będzie bronił własnej chwały. Gdy natomiast dzięki Jezusowi Chrystusowi zgodzi się na to, że musi w jakiejś mierze rezygnować z własnej, pozornej chwały, lub że będzie jej pozbawiany, wówczas otworzy się przed nim rzeczywistość chwały Bożej, która uzdolni go do prawdziwej jedności z drugim. Musi być gotowy na obnażenie, aby dostąpić łaski przyobleczenia chwałą Bożą, która uzdalnia go do przyjmowania jednoczącej mocy Boga, kosztem własnego obnażenia i niemocy przed drugim, nie narzucanie siebie drugiemu. W ten sposób człowiek może w sobie czynić operatywną moc samego Boga. Tak powstająca jedność obnażonych jest dziełem Boga.

Może to brzmieć bardzo radykalnie, ale taka jest jedyna prawda: żeby prawdziwie wejść w jedność z bliźnim, konieczna jest gotowość wejścia w stan własnego obnażenia, opuszczenia siebie. Granicą tego opuszczenia, które naturalnie nigdy w żadnym człowieku nie otrzyma tak dramatycznego wymiaru jak w Jezusie Chrystusie, jest stan paradoksalnego wołania: Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił?! (Ps 22,2; Mt 27,46; Mk 15,34). Bóg Go jednak nie opuścił i nie opuści człowieka. Jak długo człowiek żyje, może się do Niego zwracać i nawracać. Wybawił Jezusa ze śmierci nie dla Niego samego, lecz ze względu na tych, którzy o śmierć Go przyprawili. Dlatego w Jego obnażeniu tkwi źródło, dar chwały Boga przygotowany dla nas.

Tylko dzięki Jezusowi Chrystusowi, ogołoconemu, obnażonemu, Temu, który nie szukał swojej chwały, ale wydał siebie, by stać się narzędziem objawienia chwały Boga wobec człowieka, staje się możliwe pojednanie i przeżywanie prawdziwej jedności. Jezus stał się pierwszym człowiekiem, który do końca przyjął status człowieka obnażonego, pozbawionego wszelkiej chwały, i z ufnością czekał na przyobleczenie Go chwałą przez Ojca (zob. J 8). On jest obrazem Boga niewidzialnego. Pierworodnym wszelkiego stworzenia… On jest początkiem nowego stworzenia. Pierworodnym spośród umarłych. W Nim dokonało się nowe stworzenie przez pojednanie za cenę krwi, która wypłynęła z Jego boku (zob. Kol 1,15-20).

Punkty do indywidualnej refleksji i medytacji 
1. Człowiek stworzony przez Boga nosi w sobie Jego obraz i podobieństwo (zob. Rdz 1,26-27). Jest szczytem stworzenia. Stąd wynika jego godność, zdolność poznawania i miłowania Boga oraz możliwość przekraczania siebie. Jest powołany do tego, by stawać się kimś większym, niż mu się wydaje (zob. Ps 8; Syr 17,1-11; Iz 45,9-13; Kompendium 1-10, 66-67). Człowiek bowiem stale realizuje siebie (ma możliwość spełniania siebie) w relacji do Pana Boga i do bliźnich (zob. Ps 89,47-49; Ps 139,13-18; 133; Tb 8,5-8). Zwróćmy uwagę, że mówimy tu o Bogu jednym w Trójcy Przenajświętszej – relacji Osób żyjących we wzajemnym dawaniu się sobie (zob. J 3,31-36; J 14,12-17.23-26; Kompendium 44-45 i 48).

2. Życie i świadomość człowieka obejmują trzy zasadnicze sfery jego egzystencji: cielesną, psychiczną i duchową (Kompendium 69-70). W sferze cielesnej człowiek jest istotą żywą, co w Księdze Rodzaju jest również określeniem stosowanym do innych istot żyjących –  do zwierząt (zob. Rdz 2,19-20). W sferze psychicznej człowiek-osoba odkrywa i poznaje siebie samego (samoświadomość) oraz siebie w relacji do innych osób, co wyraża się w jego działaniach na rzecz wspólnoty ludzi, w działalności kulturalnej czy społecznej (zob. Rz 1,19-23). W sferze duchowej (zgodnie z tym, jak ją się rozumie w świetle Objawienia) człowiek jest otwarty na Ducha Bożego (Kompendium 401).
3. Życie człowieka nabiera pełnego wyrazu i wartości wtedy, gdy świadomie przeżywa on swoje relacje z bliźnimi, szczególnie słabszymi, gdyż postawa wobec nich świadczy o rozumieniu obecności Boga w życiu (zob. Rdz 2,18; Pwt 19,16-21; Iz 10,1-2; Jr 5,28a-31; Jk 1,27; Syr 11,12-20; Ml 2,10; Mt 25,35-40; Kompendium 71, 72). Stąd płynie też wymóg (konieczność) respektowania ludzkiego życia zgodnie z zamysłem Boga (zob. Rdz 9,6; Mdr 2,21.24; 9,1-6).

4. Człowiek odkrywa stale w sobie jakieś pragnienie czy potrzebę wychodzenia poza stan, w którym się znajduje, stale czegoś szuka, potrzebuje (zob. Ps 42; 63; 84; Pwt 14,23-29; 2Krn 1,8-12; Tb 4,19; Iz 58,1-10; Am 8,11; Kompendium 561).

5. Obraz i podobieństwo Boże w człowieku wyraża się w jego zdolności do relacji (zob. Rdz 2,22-25; Mt 18,20; Ef 2,13-18; 4,17-24; Jk 2,8-12; 1Kor 12,12-31). Niewłaściwe zaś przeżywanie relacji niszczy obraz Boga w człowieku (zob. Rz 1,21-32; Dz 14,8-18).
Próba spojrzenia na własne życie w kontekście rozważanego tematu

1. W jakich okolicznościach szczególnie uświadamiam sobie, że jestem człowiekiem stworzonym przez Pana Boga (a nie kimś, kto istnieje sam z siebie). Stworzenie na obraz i podobieństwo Boga, zakłada, że aby być w pełni człowiekiem, muszę w sobie przeżywać relacje z kimś, z bliźnim według woli i zamysłu Boga. O jakich sytuacjach w moim życiu mogę powiedzieć, że mi pozwalają myśleć o sobie, iż jestem na obraz i podobieństwo Boga? I odwrotnie: kiedy doświadczam (czy w ogóle doświadczam), że neguję w sobie ten obraz?

2. Jak przeżywam bliskość bliźnich: jakie rodzą się we mnie uczucia, postawy, działania wobec nich wówczas, kiedy mi odpowiadają (są takimi, jakimi ja chcę ich widzieć), i kiedy okazują się innymi, niż przewidywałem i oczekiwałem? Pomyślę o konkretnych bliskich osobach, z którymi jestem związany więzami krwi, przyjaźni, pracy, wspólnego interesu itp.

3. Jak patrzę na sytuacje, w których potrzebuję kogoś dla siebie? Pomyślę o całej gamie sytuacji – od tych zwykłych, codziennych, wymagających zwyczajnej pomocy z czyjejś strony, aż do okoliczności jakiegoś pożądania drugiej osoby, pragnienia posiadania jej dla siebie, na swój użytek, dla zaspokojenia siebie. Na ile próbuję te sytuacje przeżywać ze świadomym odniesieniem się do Pana Boga, do Jego przykazań? 

4. Jak patrzę na sytuacje, w których jest mi trudno zaakceptować bliskość i obecność kogoś, kto żyje obok mnie? Jak pojmuję i oceniam siebie w takich sytuacjach? Czy potrafię przyjąć tę trudną osobę jako dar, gdyż wyprowadza mnie z bycia dla siebie? Na ile dopuszczam do swej świadomości, że także w takich sytuacjach jest (może być) Pan Bóg?

5. Kiedy, w jakich okolicznościach wydaje mi się, że przeżywam moje relacje z bliskimi osobami jako komunię, w której odczuwam obecność Pana Boga?

6. Na ile potrafię przeżywać moje relacje z bliźnim w kategoriach „nagości”, czyli bycia dla niego w postawie niebronienia siebie przed nim, bycia „obnażonym” ze swego wyobrażenia relacji? Na ile zaś dążę do tego, by moje relacje z bliźnim koniecznie przeżywać według mojego schematu czy planu i nie chcę ustąpić, nie chcę zostać obnażonym z moich koncepcji?
� W odróżnieniu od form czasownika, za pomocą których zostało wyrażone stworzenie wszelkich innych bytów, mianowicie: niechaj się stanie, mamy tutaj do czynienia z formą tak zwanego cohortativu (rodzaj trybu rozkazującego dla 1.os.) i to w liczbie mnogiej.


� W oryginalnym hebrajskim tekście został użyty termin adam, który tutaj ma znaczenie kolektywne. Czasownik wyrażający panowanie człowieka nad rybami itd. posiada faktycznie liczbę mnogą: niech panują. Naturalnie chodzi o rodzaj ludzki. 


� Są tutaj użyte dwa terminy: selem i demut. Pierwszy z nich wyraża przede wszystkim aspekt podobieństwa materialnego czy figuratywnego. Jest on użyty aż trzykrotnie. Drugi wskazuje na odniesienie lub fakt bycia w relacji z kimś lub z czymś.


� Chronologicznie to drugie opowiadanie jest wcześniejsze (starsze). Księgi Pisma świętego nie powstały za jednym pociągnięciem pióra autora natchnionego. Szczególnie w księgach Starego Testamentu możemy dostrzec różne warstwy tekstu. Stanowią one bowiem zbiór, swego rodzaju kompozycję, różnych przekazywanych najpierw ustnie opowiadań, pouczeń, historii składających się na tradycję narodu wybranego. Dopiero później zostały one spisane. Dzisiaj, na podstawie różnych badań, możemy z dużym prawdopodobieństwem określić, z jakiego czasu pochodzi dany tekst.


� Trzeba zaznaczyć, że nie jest łatwo jednoznacznie wskazać moment, od kiedy hebrajski termin adam można uważać za określający imię własne „Adam”, czy jako określenie mężczyzny w stosunku do kobiety (jak to zdaje się sugerować polski przekład w 2,18), a kiedy jako wskazujący ogólnie człowieka, np. nawet w sensie kolektywnym. 


� Termin nefesz ma wiele różnych znaczeń. Tutaj, podobnie jak w wielu innych miejscach, oznacza byt żyjący (także osobę) jako jednostkę czy indywiduum, który otrzymuje życie i pragnie życia, gdyż nie ma go w sobie samym (w odróżnieniu od Boga). Jest to też określenie jednostki będącej w potrzebie życia (zob. np. Ps 63 – spragniona dusza), mającej już smak życia i także potrzebę życie.


� Tak można pełniej przełożyć i interpretować w tym kontekście hebrajskie wyrażenie lebado.


� Biblia Tysiąclecia używa terminu mężczyzna. Biblia Poznańska tłumaczy: Niedobrze, by człowiek był sam. Tekst hebrajski zaś ma tutaj termin adam z rodzajnikiem. Najlepiej pozostać przy sformułowaniu: „Nie jest dobrze, żeby adam (ten, jeszcze taki adam) był sam”.


� Biblia Poznańska tłumaczy: jak gdyby jego odpowiednik. Termin hebrajski `ezer wyraża treści związane z pomocą, często w kontekście potrzeby obrony. Z takim znaczeniem tego terminu spotykamy się potem często w Psalmach, które ukazują, że pomocą człowieka potrzebującego obrony jest sam Bóg (zob. np. Ps 31,20; 70,6; 115,9; por. Wj 18,4; Pwt 33,7). Wyrażenie kenegdo tłumaczone: odpowiednia dla niego wskazuje na podobieństwo w relacji. Czasownik ngd oznacza być przed czy w obliczu kogoś, objawiać, wskazać. W zestawieniu tego wyrażenia z terminem `ezer można dopatrywać się otwarcia dynamiki, w której różni odpowiadający sobie stają się jednym ciałem. Każde z nich jest inne i jest tego świadome, i każde – dzięki istnieniu drugiego jako pomocy-obrony przed sobą samym – jest wprowadzane w taki sposób bycia przed drugim, aby być dla niego. To jest właśnie to, co jest konieczne, aby człowiek nie był sam dla siebie.


� W języku hebrajskim tardemah. Ten termin jest też użyty w przypadku zawarcia przez Boga przymierza z Abrahamem (zob. Rdz 15,12). Zob. też Iz 29,10 i por. Hi 4,13; 33,15; Prz 19,15.


� Użyty tutaj termin hebrajski sela ma bogate znaczenie. Sięga on korzeniami starożytnego języka sumeryjskiego. Może oznaczać żebro, bok, zbocze, wklęsłość, i jest wiązany z życiem. W sumeryjskich wierzeniach istniała pewna zależność, gra słów zachodząca między terminami oznaczającymi żebro i kobietę-boginię sprawiającą życie – patronkę porodu i początku życia. Naturalnie, użyty w Piśmie świętym termin ten otrzymuje nowy, objawiony wydźwięk. Termin żebro możemy tłumaczyć szerzej jako bok lub część życia.


� Czasownik bnh oznacza dosłownie zbudować. Termin używany także w odniesieniu do budowy świątyni (zob. np. czterokrotne użycie tego czasownika w 2 Sm 7,5.7.13.27) lub ołtarza (np. Wj 17,15; 20,25; 24,4 itd.).


� Zastosowany tutaj czasownik przyprowadzić może przybierać znaczenie specyficzne, techniczne, wskazując na przyprowadzenie narzeczonej, oblubienicy przez ojca do oblubieńca, przyszłego męża lub też wprowadzenie jej do namiotu (zob. Rdz 24,67; Sdz 12,9 itd.) w celu zawarcia i dopełnienia małżeństwa.


� Ojciec święty Jan Paweł II w jednej ze swoich środowych katechez wyraził to w sformułowaniu, iż „człowiek-adam” zapadł w swój genezyjski sen (sen ekstazy spowodowanej przez Boga), aby zbudzić się z niego „mężczyzną” i „niewiastą”. Warto zwrócić uwagę na to, że spośród tych dwóch terminów, które określają odpowiednio mężczyznę i niewiastę, jako pierwszy w sensie absolutnym występuje iszsza (2,22), a dopiero po nim isz (2,23).


� Ojciec Święty Jan Paweł II nazwał poprawne rozumienie tej prawdy kluczem do pełnego i definitywnego zrozumienia antropologii biblijnej. W książce Mężczyzną i niewiastą stworzył ich (Watykan 1986) szeroko omawia on znaczenie pierwotnej nagości. Zob. rozdz. I, pkt. 4 i 5.





